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k u r y e r  l i t e w s k i
w Wilnie we Srzodę dnia 6 Kwietnia v. s. i 852 Boku.

^ U i i o k o m ! Ł a i J o w i ,  ma  bydź uzyskana pena i za upłyniony termin
ulgi. T ak  naprzykład : te rmin opłaty podatkow 

rTi  'P e te rsb u rg  dnia  28 m arca . m e y  połowy jest dzień iszy marca; zatem kto za-
n y * a z y  ]N|„ P an A dane i objawione R zą d z . Se-  płaoi awóy podatek w pierwszych dwóch tygo- 
R wl ł ó~~ 1^  m arca. Inspektor  Poczt igo Okręgu dniach, aibo w pół miesiąca po tym terminie,  to 
kie n D oliw a-^>obrowols,sii mianowany Człon- jest do dnia 16 m arca ,  tea nie 'ulega p e n ie ,  a 
Ko n  J  Przy Głównym Zarządzey Pocztowe- kio wniesie podatek po upływie  tego terminu,  cho-
* . pP*r tam»Dtu, mieysce z#ś jego ma zająć I n -  c ią łby to było nawet dnia 16 maro*, na tyra u*

°r Poczt V I  Okręgu Rz. R.  S t i M ielników .— zyskuje się pena za ca ły  marzec;  kto zaś nie za- 
tvn^ -  Zostający przy poselatwie w Konstan- płaci  i w marcu , a chociaż igo kwietni*, na te- 

®P0lu R. St. P iza n i  mianowany Rzeczywistym go wkłada się szt raf  nie tylko za marzec , ale i 
jyr" 5cił Sionn— 17 m arca. Dy rektor  Kancel laryi  a« kwiecień 1 tak daley. T y m ie  sposobem postę- 
^•z'nistra Cesarskiego Dworu Rz. R. St. Sitn ikow , powsć należy i przy opłacie ze agą połowę licząc, 
m^ w°du choroby uwolniony zupełnie od służby, jak wyżey powiedziano, za ostateczny dzień ulgi 

eV8c« jego zaymuje Koli.  Radzca P a n a je w .—  5 t grudnia i uzyskując z płacących podatek za 
S utego. Onag-  odzeniu czterma set rublami  Ka-  agą połowę po tym, chociażby dni .  1 stycznia na^ 

^i'‘,n* w gu bernn Tauryck iey  we wsi B a ł k . c h  Ro- stępującego roku , za cały Grudzień i Styczeń. 
^'Dskiego, za wynaleziony sposób leczenia choro- Lecz ,  ażeby nie przeinaczać wszystkich poprze-  
Słuc"rb,l,‘kułem ZOT.Ł,,ey- 7  ,5  m a rca - Marszałek  dnich rachunków,  P. Minister mniemał ,  porządek 
b . « .  P<)v,'*®,u K am e rh e r  N iepokoyczyck i ma ton, tam,  gdzie dotąd zaprowedzony nie b y ł ,  za-
^ 1 * przyjęty do Departamentu  Ministeryum Spra- cząa od iszey połowy i 83a roku. O tem P.’ Mi- 

‘e'Uiwosci.— 12 m arca . Doświadczeniu  Monar- nister Skarbu przedstawia n* uwagę Rządzącego 
zadowoleni* K u r hadzk ie tnu  Ewangel ickie-  Senatu z tem , czyli się nie zda uczynić o tem 

^ u Ruchowifńs tw u za jego gorl iwość podczas me- postanowienie dla ogólnego użycia. R o z k a z a l i :  
f>zpieczeń.twa, która tiimu krajowi  groziło. powyższe przedstawienie P. Ministra Skarbu,  ja-

t e ' Ran 26 lutego  potwierdził  zdanie Konni ko prawne,  potwierdzić.  O czera dla należytego wy.
o do spraw Syberyyskich , o us tanowieniu na pełnienia zalecić wszystkim Izbom S k .r h o w y m  i 

o‘odze od I r kut ska  trzech etapów dla prowadzę- Expedycyom przez Uk*zy,  przez które dać wie- 
ludzi do S i bery i poayłanych , a d. 29 lutego  daieć o tem Gubernia lnym i Obwodowym Rzą­

du!,** Ufesz dn Rządzącego Si-nału o uldze w po- dom i Gubernatorom Cywilnym,  równie!  uwiado- 
^Hkach postąpioney mieszkańcom miasta Kizlaru,  mić - •  Ministra Skarbu; a do N*yświętszego Rzą- 

°rzy ucierpieli  od napadu Goral:,  i o daniu po- dzącego Synodu, do wszystkich R.ząiiiąeego Sooa- 
,°.cy wobrótach handlowych kupcom Astrachań- tu Depar tamentów i połączonych ich  ‘ zebrań,  ' 

ln» i Kaukazkim {T . P.) przesłać uwiadomienie.  { U .S .)

(Jkazy R ządzącego S en a tu . B ia ły s to k  dnia  29 L u teg o  i 8Ó2 roku.
rz u  lg0 G-purtarae-itu,  dnia i 5 m arca ,  o pa-  Z jedenastego 11a dwónasty b. m.,  o godzitne

$i'kii liczen ia  p en y  za  n ieop ła tę  w  term in ie  ociey z północy,  zszedł z tego świata w majętno- 
P°datkoiv. W ed le  Lk«zu J. C. Mości, Senat Rzą- ści Doylidach,  o pięć wiorst  od Bia łegostoku,  w 
«*^cy ‘łuchs ł  przedstawieni* P. Minist ra Skarbu,  G3 roku życia, J V \ .  Franciszek Michałowski ,  b. 

,n a y w y ż s z y m  Mar.ifastem dnia 16 maja 1811 P rez y d en t  Sądu Głównego ago Depar tamentu  i 
u t r rm iny na opłatę / podatkow do skarbu orderu  S. V\ łodzimierza 4go stopnia K awal er ,  z 

^ ze*n*czone: za iszą połowę roku do dnia lgo powszechnym żalem krewnych,  przyjaciół i wszy- 
’ * Z* grudnia , z warunkiem,  s tk ich  , k tórzy z nim naydalsze mieć mogli sto-

• 6 y P° npłyoieniu dwóch tygodni po terminie,  sunki.  
te’* °«*r M  ex e k w o * * n y  z penami.  W  §. i 3 Dnia i 3,< tojest: w sobotę, o godzinie g tey  ra-

Manifasm wyraź no , £« z* penę liczy się no, ciało jego wyniesiono z domu do pobl iskiey 
Uk * n percent  na mies iąc;  n a y w y ż s z y m  zaś Greko - (Jnickiey Kap l icy ,  wr naywiększsy czę- 

azem dnia 27 m . r c a  1812 roku rozkazano penę ści nakładem i staraniem zmarłego opat rzoney,  
centową uzyskix«ać, nie od ilości dni  nad ter -  gdzłe po odbytych exekwiach i odprawionych 

Cza” płz#c^ g “ *ętych , ale za c»ły miesiąc. T y m  Slszach śś. Proboszcz jey, Magister S. Teologii,  JX .  
„„?*«• ,z *klów Ministeryum Skarbu widać ,  źe Gogolewski ,  miał  żałobne kazanie, wziąwszy za 

takowny peny odbywa się bardzo treść do niego wyrazy z xią® mądrości:  „ U kocha■
^  t a i c i e ,  nie tylko w guberniach,  lecz nawet  i „żem m ądrość i s zu ka łem  j e y  od m łodości rnojey. 
lt#P° " ! s,;ach jednay i teyż* samey guberoii .  Po- ,.a p rze z  nię o trzym a m  nieśm iertelność i w ieczną  
U|c i ° W-IO?y. M *° i feslem dwutygodniowy termin ,.pam ięć zostaw ię ty m  , k tó rzy  po m nie będą.”— 
•końe ,e podskarbiowie powiatowi  awala ją  ca Smutny ten obrząd wystawiał  jeden z tych obra- 
i 2q e^°ny marca i 28 g ru d n ia ,  inni t 5 m i r c i  zów, pe łnych  prostoty i nader  tk l iwych,  które czuć 

0 1 ó i  grudnia;  niektórzy zaś przy wniesie- ty lko  inożna , ale nigdy opisać,  i które wymó- 
bie a ^  drugiey połowie marca i w styczniu, wnieysze są nad to wszystko, eobyśmy zdołali po- 
d2je ,lcz§ na njju p eny za miesiące Marzec i Gru- wiedzieć na pochwałę człowieka. T ru dno  w yra -  
t 0c_ ' opi era jąc  ^ię na tem, Je w wyJey przy- zić boleść i łkania wieśniaków,  rozdzierające serca, 
po T  ustawach postanowiono liczyć peny W  poniedziałek,  tojest, i 5 o godzinie 4Łey po
dni procencte na miesiąc i nie za liczbę południu,  Xięża  Unickiego obrządku,  poprowadzi-
je 8 ? - . c a ł y  miesiąc, P. Minis ter  Skarbu d»- li ciało do Białegostoku, gdzie u h r a m  miasta po ­
rów ł $ ae * ze dwutygodniową ulgę l iczyć należy łączyl i  się z licznem Duchowieństwem rzymskiem 
to jf, ? '7 połowie miesiąca, bez rachowania dni, oczekującem pogrzebowego orszaku. T u  słudzy 
bow/  ’• — “jS* w tsrey połowie roku fcończyćsię nieboszczyka,  z własnego poruszenia,  zdjęli t fu m -  
31 „{anf - ,a marca , a w 2giey połowie dnia nę z żałobnego wozu; i przez całe miasto, łzy  rze- 
płil,, U< 0I* i Zal®m, jeżeli kto wnosić będzie o- wne lejąc, na ramionach swych nieśli szczątki te- 

* P° l,p łyf t ie  tych  terminów ulgi na takim go, k tóremu tak wiernie  za życia służyli,  k lóre-

\



go t y l e  kocha l i  i p r z y w y k l i  u w ażać  za oyca! — 
Dezdź  l a ł  rzęsis ty,  w i a t r  b y ł  z imny i p r z e n i k a ­
jący,  ul ico pe ł ne  błota^—— szacunek  jednak  i zal, 
sp row adz i ły  tak wie lu  Ob y w a te l i ,  U r z ę d n i k ó w  i 
w s z e lk ic h  klass ludzi ,  że n ig d y  pogrzeb nie mógł  
się poszczycić l i czn ieyszem z g r o m a d z e n i e m , jak
ni g d y  żaden s i lniey  n ie p r z e m a w i a ł  do duszy----
"Widokiem n a y t k l i w s z y m  i w swoim rodza ju nay-  
p i ękn ie yszym ,  b y ł  w i d o k  Siós tr  S. W in c e n t e g o  
a P a u lo ,  które ,  bez względu na del ika tność  p łc i  i 
surowość  p owie t rza ,  pogrążone  w  g łębokim s m u t ­
k u  , z D oy l id  aż do miasta szły za c ia łem swoje­
go do broczyńcy ,  k t ó r y  s tatecznie  i p rzez  ty le  lat  
dóm  i c h  i chory  ch t a k  ochoczo,  a w t y c h  czasach, 
może  sam jeden  tak  h o y n ie  wspierał !  Za topione 
w  c i ch yc h  mo dł ach  w z y w a ł y  one mi łosierdzia dla 
m ęża ,  pe łnego l i tości,  k t ó r y  w ca łem swojem ży­
ciu b y ł  oycem nie szc zęś l i wych  N a  czele po ­
gr zebo we go orszaku  pos t rzegano  nayblizszego p r z y ­
jacie la  zmarłego,  K a p ł a n a ,  znajomego z w i e l k i c h  
cnót  i  świa t ła ,  powszechnie  szacowanego w  n a ­
szym Obwodzie ,  W J X .  P io t r ow sk ie go ,  Su pe rye-  
r a  X X .  Missy onarzów Bia łos tockich .

W  ś wią tyni ,  p o w le czoney  k i r em ,  oświeconey 
rzęs i s tem świat łem,  i p r zy  t łum ie  l u d u ,  za ledwo 
mogącego się pomieśc ić  w jey murach ,  p rzy ją ł  c ia ­
ło  M a g is te r  S. Teologi i ,  K a p e l a n  tuleyszego Gim -  
nazyuin,  J X .  Kos sowski ,  z t e x t u  wyjętego z rozdz. 
46 Eccles :  „ A z  do s ę d z iw e j s ta ro śc i tr w a ła  w  n im  
,,p r a w d z iw a  cno ta  , a ie b y  p o s tą p ił  n a  w ysokie  
„m ie js c a  c h w a ły  n a  z ie m i, a p o to m stw o  je g o  d z ie ­
d z i c z y ł o  p o  n im , i  w id z ie li syn o w ie , j a k  dobrze  
„fe s t  by d i  p o s łu s z n y m  N a jś w ię ts z e m u  B o g u ?

Naza ju t rz ,  o godz inie  8mey rano,  K l e r  U n ic k i  od ­
ś p ie w a ł  e x e k w i e  i w i e l k ą  mszą żałobną ,  a po n i c h  
odbyl i  nabożeńs two R z y m s c y  Xięza .  J X .  Gan,  K a ­
p ła n  zgromadzenia  Mis syonarzow,  w  czasie mszy 
ś p ie w a n e y  m ia łK azan iep ogr zebo we,z  wyrazów xiąg' 
mądrośc i ,  rozdz.  8: „ M ieć  będę n ie śm ie r te ln o ść , i 
„p a m ią tk ę  w iec zn ą  zo sta w ię  ty m , k tó r z y  po  m nie  
„ n a s tą p ią ? — P r z e d  w y p r o w a d z e n i e m  c ia ła na 
c m en ta rz ,  N auc zyc ie l  A l e x a n d e r  J u r k o w s k i ,  czy­
t a ł  życ ie  zmar łego.

Nakon iec  p i e r w s i  U r z ę d n i c y  O bw odu ,  licznie 
zgromadzeni  O b y w a t e l e  i mnós two lud u ,  p o p r o w a ­
dzi l i  z w ł o k i  zmar łego  do Kośc io ła  S .Ro cha ,g dz ie  je 
odda l i  ziemi,  obok  ulubionego  syna ,  Konstantego  
M ic ha ło w sk ie g o ,  k tórego  przed  k i lk u  la ty  s t r ac i ł ,  
po  k t ó r y m  ty le  łez  wyfe ł .  T u  raz jeszcze K a ­
p ł a n  zgromadzenia  M iss yon arzów  , J X .  A b r a m o ­
wicz ,  z ab ra ł  głos do s łu chaczów,  dz ięk ują c  im za o- 
s ta tn ią pos ługę  o ddan ą  z m a r ł e m u ,  i żegnając w' j e“ 
go im ie n iu  rodz inę ,  pogrążoną  w  n ie u tu lo nym  ża ­
lu .  T a k  zn ik n ą ł  t en ,  k t ó r y  b y ł  szczęściem i c h w a ­
ł ą  swojego d o m u ,  przy jac ió ł  roskoszą,  opa t rz no ­
śc ią n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  k t ó r y  w nay d o tk l i w sz y c h  
d l a O b w o d u  czasach , pokaza ł  się mężem, pe łny m 
c n o t y ,  bogoboyności  i sp ra w ie d l iw o śc i  niezach- 
w i a n e y ,  k tórego  K o ś c ió ł  ze w s z y s lk i e m i  stanami 
op ła ku jąc ,  n a z y w a ł  n ay le p szy m  ze swoich  synów!

G d y b y  dać wreszcie  z u p e łn e  wyob rażeni e  e 
t y m  porusza jącym o b r z ę d z i e ,  powtórzę  tu uwagę , 
n a  k t ó r ą  w p a d l i  ws zys cy  jego świa dk ow ie ,  że po­
m im o  świe tności ,  jaką na d a ły  mu  staran ie  rodziny,  
życzenie  przy jac ió ł  i g łę boka  wdzięczność K o ś c i o ­
ła ,  nos i ł  on na  sobie c h a r a k t e r  j ak ieyś  świę l ey  i 
t k l i w e y  pros to ty ,  mia ł  w  sobie ta k  cóś porusza­
jącego s e r c a ,  iż tego w y r a z u ,  aui  oznaczyć,  ani 
opisać nie można ,  i k t ó r y  wzią ł  począ tek  w r z e ­
t e l n y c h  t y l k o  ża lach  p r z y t o m n y c h , w mocuem 
przekonan iu ,  że te h o ł d y  aż nadto b y ł y  zasłużone!

N ie l ę k a m y  się tego pow iedz ieć  : bo nąs w e ­
sprze  szacunek  pu bl iczn y  dla zma r ł ego  i własn e  
jego życie,  k tó re  z a m kn ie m y tu wT k i l k u  wyrazach .

F ran c is zek  Sa lezy  M i c h a ł o w s k i ,  w z ią ł  życ ie  
w W o j e w ó d z t w i e K r a k o w s k i e m ,  w 1769 roku .  W y ­
c h o w a n y  w  g łę b o k ic h  zasadach re ligi i  i cnoty ,  
vyiuien im b y ł  n iczem n iezachw ian ą  pr aw oś ć  c h a ­
r a k t e r u ,  pomyślność  dn i  swoich i bł ogo s ła wień ­
s two ,  k t ó r e  tak obf ic ie  na dóm jego sp ły nę ło .  On 
nosi ł  n a  sobie wszys tk ie  w y raź n e  znamiona  ludzi  
w  naszych  czasach t a k  rzadkich ,  k tó ry c h  z u po do­
baniem odnosimy do starych czasów, i był w y ­

obra żeni em n i eska laney  enti ty,  p ro s t o t y  p a t r y a r -  
cha lney  na szych  oyców.  W  owocześn yc h  urządzę* 
n iach  k r a j o w y c h ,  p rawie  j e d y n ą  drogą  do zasług 
ob ywa te l sk ie y ,  by ło  powołanie ,  św ię te  i szanowne 
z zamiarów p ra w o d a w s tw a ,  o b r o ń c y  niewinności-  
M ic h a ło w sk i ,  sko ńc zyw sz y  biSg na u k  sz ko lnych 
w K r a k o w i e  , uda ł  się do P i o t r k o w a  , znanego z 
w yd ani a  wie lu  z n a k o m i t y c h  p ra w n ik ó w ,  gdzie się 
w y ć w ic z y w s z y  w t r u d n e y  umiejętnośc i mówcy 
sądowego,  p r z y b y ł  do Białegostoku,  zostającego na 
ówczas pod rz ąde m  Nayjaśnieyszego K r ó l a  Pru-  
skiego.  T u  w 1800 ro ku  zaślub ił  pannę  Łęskąi 
c ó rk ę  znanego w  L i t w i e  domu,  m a tk ę  l iczney r o ­
dz iny,  k tó ra  starość  jego upiąkni ła ,  i zaczął  z w r a ­
cać na siebie uwagę  publ iczną .  W k r ó t c e  szacun ­
k iem powszechnym Obywate l i  p o w oł any  został  na 
So w ie tn ik a  do Sądu Głównego ago D e p a r ta m ent u ,  a 
na s tę pni e  o b r a n y  P r e z y d e n t e m  tegoż samego są­
d o w n ic tw a .  L  c hw a łą ,  wie rn ie  i sz lachetn ie  sp ra ­
wu ją c  ten ważny w Obwodzie  ur ząd  do ro k u  i 8a4» 
przez  spoczywającego w B ogu N ayjaśnikys»ego Cu- 
8ABZA A l e x a n d r a  w 1819 zaszczycony zos ta ł  o r d e ­
r e m  S. W ło d z i m i e r z a  4 stopnia.

Oba rczony  w ie lk ie m i  i n t e r e s a m i ,  k tó re  u- 
fnosć p ie rw sz yc h  domów jemu powierza ła  , zajęty 
losem d z i e c i ,  k t ó r y c h  b y ł  na dz i e j ą ,  i jak dobry  
obyw a te l  w y p ł a c i w s z y  się społeczności  do reszty;  
czując nako nie c  zwąt lon e  siły,  z łożył  u r z ę d o w a ­
nie,  i ostatnie ośm lat,  otoczony miłością k r e w n y c h  
i szacunkiem p u b l i c z n y m , w zaciszu dom owem 
jaśnia ł  cnotami,  szczęś l iwy prz yw ią zani em  w s z y s t ­
k ich ,  k tó rz y  z n im żyl i ,  i ty c h ,  k tó r z y  w szła- 
c h e t n e m  jego sercu  szukal i  poc iechy.  Dóm jego, 
o t w a r t y  dla przyjac iół ,  s ta tecznym b y ł  p r z y t u ł -  
k iem ubogich , a ci się stali  naybl i źszymi  jego, 
k tó r z y  mu podal i  nayw ię c e y  zręczności  do w s p a r ­
cia n ieszczęśl iwych .  W czasach w ie lk ie g o  do­
świadczen ia  i w spomnien ia  groźnego,  k i e d y  z g u ­
bna c h o ro b a  rozuosząc śm ie rć  i żałobę,  tys iączne  
zab ie ra ła  o ł iary ,  do tyka jąc  n a y w i ę c e y  tych ,  k tó-  
r zy  by l i  nayn ieszczęs l iWsi ; Bia łys tok  i jego oko­
l i c e  niezapomną,  że M ic h a ło w s k i ,  w postaci  An io ła  
op iekuńczego sp ieszył  n i e w i d o m i e  z pomocą tam, 
gdzie s łysza ł  jęki niedoli .  J e g o  już nie ma!  ale 
zostali  c i , k tó r z y  byl i  szafarzami  jego dobro -  
d z ie ys tw ,  k t ó r y m  skromność  zmar łego  n i ew zb ra -  
nia dziś w ięcey  o tern świad czyć  i ci jeszeze, k t ó ­
r z y  je o t r z y m y w a l i .  Ł z y  t y c h  os ta tn ich  i b łogo ­
s ł a w i e ń s t w a  , jak czysta  i  naypięknieysza  woń,  
wznios ły  się za n im do k ra in  n i e znan ych ,  i długo,  
długo, z płaczem rodz iny ,  z w e s t chn ie n i am i  p r z y ­
jaciół,  wnosić  się będą nad samotną  jego mogiłą!

N ieo b rażę  żadnego serca szlache tnego i wd z ię ­
c z nego ,  k i e d y  p o w i e m ,  że t e y  samey dobroc i ,  
t e y  czu łe y  t roskl iwośc i  p rzez  lat  k i l kanaśc ie  d o ­
świadczały,  Kośc ió ł  X X .  M is sy ona rz ów  i Klasz to-  
r e k  Pa ni en  S. W in c e n te g o  k  Pa u l o  w  B i a ł y m s t o ­
ku  ; że n ie jeden  jest dz is iay  w U n i w e r s y t e c i e  i 
w i e l u  znayduje się w G im na zyu m ,  k t ó r y m  Us,  o d ­
m ó w iw sz y  swojey  opieki ,  skaza ł  na c ię żką  i t w a r ­
dą życia n i e d o l ę ,  a k tó ry c h  M ic h a ło w s k i  w y d o ­
b y ł  ze s tanu  zarzucenia  , p r z y p u ś c i ł  do naydroż-  
szego i naypięknieyszego  p rz y w i l e ju  o ś w i a t y ,  i 
o t w o r z y ł  im przez to obszerne pole zasług i za ­
szczytów w kra ju .  N a  nich cięży świę ta  powinność ,  
uczc ić  k i e d y k o l w i e k  pamięć  swojego dobroczyńcy  
w ymównieyszym sposobem, godni eyszy m łask ,  k t ó ­
re o t rz ym al i !  Będzie to poświęceniem p i e r w ia s t ­
k o w y c h  owoców mężowi  , k t ó r e m u  one c a ł k o w i ­
c ie  się od n ic h  należą.  ^A. J .  J u rk o w sk i.

A  V S T R Y A.
F F iedeń  dnia 20 m a rc a .

C e s i r z  Jegomość wyniósł  na godność H r a b i e ­
go barona M u n c h -B e l l i n g h a u s e n ,  swego r z e c z y w i ­
stego radcę  taynego i min is t ra  prezydu jącego  n* 
Seyinie Z w  ązku N ie u reck ie g o  we F ra n k f u r c i e ,  W 
nagrodę  św ie tn y ch  zasług jego^na tym urzędzie.

    ( J .  d. S. P .)
L a y b a c h  i() m a rc a .

R o k  już temu pr z e s z e d ł ,  jak oyczys ty nas* 
r e g i m e n t ,  Xi ęc ia  H o h e n l o h e - L a n g e n b u r g ,  za g ło '  
sera obo w ią zk u  i s tawy,  wyszedł  do W ł o c h ,  gdzi*



część załogi  tv P a d w i e  i F e r r a r z e  składa .  VVczo- 
r* ztąd w yruszy ł  pie rwszy batal ion la n d w eru  t e ­
goż reg imentu  do tegoż przeznaczenia.  ( T y ro l . B o t.)

P r u s s r .
B e r l in  d. 3  A ivietn ia .

JO.  X ią żę  An to ni  Radz iw i ł ł ,  W ie lk o r z ą d zc a  
W i e l k i e g o  Xt>v» Poznańskiego p r z y b y ł  tu i  T ep lic .

— Poseł  Kro levssko  - F r a n c u z k i  p rzy  D wor ze  
Csgarsko-Rossyyskim,  M ar sza ł ek  M o r t ie r , Xią żę  
Trev iso ,  wy jecha ł  do St. P e te rsbur ga .

— J e n e ra ł - m a jo r ,  V lte n h a v e n , tymczasqwy Do- 
wódzca m e y  dywizyi ,  w y jech a ł  do M a g d e b u rg a .

   (6r. P . S.)
R zkczt INioEBr.AsnzKiE.

B o t t e r d a m  d. 25 m arca .
J e n e r a ł  Ad ju ta n t  H r a b i a  O rłów , p r z y b y ł  tu  

Wczora,  o godzinie 6 tey wieczorem; dztsiay zaś na 
k ró le w sk im  statku  pa ro w y m  wyjeżdża do H e lv o e t, 
skąd uda się do L o n d y n u . (J . d . S . F .)

—  l i n i a  28  —

Lis t  z H a w a n n y  pod d. 11 lutego wyraża :  
j, W  ozora y p r z y b y ł  tu po i ó d o d n i o w e y  żegludze 
z O ste n d y  o k r ę t  nazwisk iem P ię c iu  B r a c i  pod ka­
p i tanem F oods .  Że zaś miał  banderę  Belg iyską ,  k a ­
zano mu więo oznaymić ,  i i  gdyby chc ia ł  zawinąć  do 
por tu ,  powin ien  ją zdjąć; t aka bow iem  b ande ra  nie 
test tu zuauą.  O k r ę t  t en odbywa tu kwara n ta nnę .

B r u x c l la  d n ia  25 m a rc a .
J o u r n a l  des  F la n d r e s  donosi,  iż na prośbę  

k i l k u  Izb h a n d l o w y c h ,  pos tanowi ł  rząd wys łać  
osobnego ajenta do P a r y ż a ,  iżby. t am wyrobi ł  z n a ­
czne zmnieyszenie cła w c h o d o u e g o  od p łodów Bal -  
g iysk ich ,  w p r o w a d z a n y c h  do F r a n c y i .

K i l k u  kapi ta l i s tów podało rządowi  pr o p o -  
zycye,  względem zrobienia kolei  zelazcey  między 
A n tw e r p ią  i B r u x e l lq , co gdy nas tąp i  , będzie 
można odbyć  tę drogę  w d w ó c h  n iespe tna  godz i ­
nach  i z uinieyszym w y d a tk ie m ,  niż jadąc  dy l i ż a n ­
sem.

— D n ia  26  —
Z U ltim a tu m  k o n fe rencyi  L o n d y ń s k ie y  za­

szła szczególnicysza mis tyf ikacya .  Po nadeyeciu 
p i sm u r z ę d o w y c h  od Pa na  van  de U p y e r ,  Posła 
Belg iysk iego w L o n d y n ie , do M iu is t e r s tw a  s p r a w  
z ag ran ic zn ych  , n a ty c h m ia s t  zdano Królowi^  r a p ­
po r t  w tey mterze ,  w sposobie daw n ie y  donies io­
nym.  Nazajut rz Dzieunik M e m o r ia l B e ig e , w y ­
da wany  przez Pa nó w  : L e b e a u , D e v u u x , J \o thom b  
i V ila in  X I P ,  umieśc i ł  w p r z y p i s k u t ę ż  wiado­
mość.  Posłano rzeczony Dziennik do Gaze ty L o o -  
d yń sk ie y  T im e s ,  k tóra  pr zypisek  owego D z ie n ­
nik* powtór zy ła .  Można sobie w y s t a w ić  zadz iwie­
nie Pana va n  de W e y e r ,  k t ó r y  w piśmie swojem 
wca le  się maczey wyraz i ł .  JBelgiyski ten d y p l o m a ­
tyk  w n ayw ię ks zym  kłopocie ndaf  się n iezwłocznie  
do ws zys tk ic h  cz łonków konf erenc yi  z kopi ą  s w e ­
go p i s m a ,  dla okazania im osnowy jego, i p r ze k o ­
n a n i a ,  iż rozeyście się tey wiadomości  nie by ło  
wcale  sk u tk ie m  pisma jego. Niepodobn a  pojąć,  co 
M in is te r  spraw w e w n ę t r z n y c h ,  k tóry  ową wiado­
mość p rzyw ió z ł  do K r ó l a ,  mógł  w łaśc iwie  czy tać  i 
rozumieć.

—  D n ia  2 y  —
G ł ó w n a  kw at e ra  Je ne ra ła  G oetha ls  p rzenos i  

się dziś z L o w a n iu m  do B r u x e ll i .
Dziennik In d e p e n d a n t  donosi o pog ło sc e ,  iż 

zamysł  Posła naszego w P ary& u, względem z a w a r ­
cia t r a k ta tu  handlow ego  między Belgią i F r a n c y ą ,  
nie wzią ł  pomyślnego  sku tku .  (G.  // ' ' .)

F  b  a  r» c  V A .

P a r y i  d n ia  25 m a rc a .
W y d a w c a  dziennika  T rib u n e  uskarża  s i ę ,  

iż k i lk u  of f icerów ,  na leżących do g łównego szta­
b u  h rab i ego  L o b a u  , żądało od niego zadosyću-  
c zynie n ia ,  za a r t y k ó ł  obrażający tego zn ako m i te ­
go wojownika .  Nie  t rudno  w p r a w d z i e  w y d a w c y  
dz iennika  T r ib u n e  mó w ić  i d r u k o w a ć  nayniego-  
dz iwsze rzeczy o jenerale  os iwia łym w b i t w a c h ,  
i pol iczonym do nsyznakomiLszych do wódcó w za 
czasu X  a po le  ona-, lecz zdaje s i ę , iż on nie chce

sam osobiście bydź  za to od pow iedz i a lnym .  O - 
świadcza więc ,  iż o f icerom t y m  nie c hce  dać  ża ­
dnego zadosyćuczynien ia ,  i wyraża :  „Muszę  się zdu ­
m ie w a ć  nad  tym zamysłem.  Czy liż wypowi ada  
się woyna  dz ien nik ow i  T rib u n e?  Jeśl i  t ak jest, 
w oyn a  taka  nie pr o w ad z i  się orężem.  Jestze to 
osobistą sp rawą ?  w tym razie wa lk a  o d b y w a  się 
sam na sam , o rzecz ty l ko  idzie między  m n ą  i 
marszałk iem L o b a u ? '— Pan B e lm o n te t  (gdyż na­
zwisko tak walecznego  cz łowieka  honorowego ,  
k tó r y  jednego z na ys ł aw n ie yszyc h  m a rs z a łk ó w  
F r a n c y i  do w a l k i  w y z y w a ,  zasługuje na ogłosze­
nie), po do bn ym  jest do tego,  k tó ry ,  aby  u n i k n ą ł  
pojedynku,  chc ia ł  podwyższać bóy z cięcia do prz e-  
b ic ia ( z przebic ia  do pis toletów, anare szc ie  do sz tuć­
ców i a rm a t ,  dl* zastraszenia p rz e c iw n ik a  swego,  
iżby sam tym sposobem uszedł  n iebezpieczeńs twa.  
Pa n  B e lm o n te t  wie dobrze,  iż śmieszne jego w y ­
zwanie nio będzie wcale  obchodzi ło  marszałka  L o • 
bau-, zasławia się więc tą che łp l iwośc ią ,  aby u n i ­
k n ą ł  s p r a w y  h o n o r o w e y  rzeczywiście  n iebezpie-  
czney.  M im o  jednak  tego, d. 2 ^ h .  m.; P a n  B e l ­
m o n te t  po j ed y u k o w ał  z jenera łem J a c q u e m in o t , 
a gdy pojedynku jący  po d w u k r o t n e m  wys t rz e le n iu  
z pi stoletów nic sobie nie z robi l i ,  oświadczyl i  s e ­
kun danc i ,  iż s p r a w a  za ukończoną  uw ażana  bydź  
winn*.

Dzienn ik i  tuteysze d ono sz ą ,  iź D on P e d r o ,  
p r zy bywszy  d. 22 lutego do w y s p y  S. M ic h a ła , 
gf]y wysiad ł  na ląd,  zdjął kape lusz  i w y k r z y k n ą ł :  
N ie c h  ż y je  K ró lo w a  D o n n a  M a r y a !  O k r z y k  ten 
został  ze wszys tk ich  st ron powt órzony  z zapałem.  
O d p r a w i ł  potem przegląd  k i l k u  półk ów .  Na  o- 
biedzie,  k t ó r y  miasto dało dla niego, sp e łn i ł  toast  
D o n n y  M a r y i  i mieszkańców wyspy.  M ia s to  0- 
s wiecono.

L is ty  z A le x a n d r y i  (w JKg'poie) donoszą , iż 
flotta,  k tó r a  w ró c i ł a  dla n a p r a w y  uszkodzonych  
ok rę tó w ,  po p ły n ę ła  znowu do S yr y i .  M e h e m e d  
A l i  posłał  i 5,ooo woyska  pos i łkowego do S y ry i ,  
i dla tego kazał  zaciągać ludzi.  Z f lo t lą  udało się 
600 p ionie rów do S t .  J e a n  d 'A c r e .

Dziennik N o u ve ltis te  pisze , iż w e d łu g  w i a ­
domo śc i ,  k tó r e  m in is ie r y u m  dziś r ano  odebra ło ,  
panuje  we  wszys tk ich  mieysoach  nayw ię ksz a  spo* 
kęy  ność.

V i c e - h r a b i e  C h a te a u b r ia n d  c h c e  zn o w u  w y ­
nieść się do Szw^aycaryi,  dla ukończenia  zaczę tych  
p am ię tn ik ów  swoich .

—  D n ia  2 6  —
M in is te r  w o y n y  o t r z y m a ł  w p r a w d z ie  w i a ­

domośc i  z G renob le  o pow roc ie  tam 35 pó łku ,  lecz 
or*z o po t rzeb ie  zmieniania załogi.  Rzeczony p ó ł k  
sk łada się z żołnierzy g w a r d y i  k r ó le w sk ie y ,  k t ó ­
ra po re w o lu cy i  l ip cow ey  została zwinię tą .  M n i e -  
mają  więc ,  iż pó łk  ten k r ó t k o  stać będzie w G r e ­
noble, i ze w  ogólności  nie by ło wolą  rządu,  aby  
ta m  d ługo bawi ł ,  lecz rząd c h c i a ł  okazać miesz­
kańc om  w G renoble, iż m e  myśli  im ulegać.  Dziś 
z r an i  wy s ła ł  zno wu  m in i s t e r  w o y n y  sztafetę do 
G renoble .

Dziennik Q u o tid ien n e  pisze: „G*ly w r adz i e  
m in is t r ó w  naradzano  się względem p o w r o t u  35go 
p ó ł k u  do G renob le , Pa n  P e r ie r , uchyla jąc  w a h a ­
nie się k i l k u  kol legów s w oi ch  o ś w i a d c z y ł ,  iż j e ­
śl iby rozkazn  w tey mierze  nie w y d ano ,  poda się 
na ty chm ia s t  do dymissyi .

M in is te r  wo yny  pos ła ł  prz8* t e l e g r a f  roz­
kaz,  a by  10,000 c e t n a r ó w  zboża złożonego w M a r ­
sy lii  i A g id e ,  sprowadzono do T u lu z y .  M n i e m a ­
ją , iż to ma zw ią zek  z s tosunkami J l i s zp ańs ko -  
P o r tu ga ls k ie m i .  Ł

W e d ł u g  dziennik* M e ssa g e r  des C h a m b res , 
K r ó l  Neapol i tańsk i  da jeden półk  Sz waycarsk i ,  
a d rugi  Neapu l i t ańsk i  do osadzenia Ma rc hi i ;  gdyż 
d wa  półk i  S zway ca rsk ie  są mu  pot rzebne .  K o r ­
pus 12,000 w o y s k ą  A u s t r ya cki ego  c iągnie  do R o-  
manii .  J e n e r a ł  H ra b o w sk i  nie ma bydź w zgo­
dzie z K a r d y n a ł e m  A lb a n i  względem sposobu p o ­
s tępowania .

Z T u lo n u  piszą pod d. 19 b. m. „ C h c ia n o  
tu znowu podpal ić  zbrojownię ;  zniweczouo ten  za­
mys ł ,  lecz jeszcze nie s c h w y t a n o  s p r a w c y ,  co by-

(5)



ło  po części w in ą  młodego  żołnierz* stojącego na 
st raży.  W idział on cz łowieka  chcącego prze l t ść  
przez m u r ,  k tó ry  u* p ie rwsze  zawołanie  nic nie 
odpowiedzia ł .  W y m i e r z y ł  więc ka rab in  do n ie ­
go, lecz nie odważył się s trzel ić ,  i ów p o d e j r z a ­
ny’ cz łowiek uc iek ł .  Uw ia do m io ny  o tem dowód-  
ca s traży,  kazał  w e te r a n o w i  zastąpić młodego ż o ł ­
nierza.  W  godzinę po tem,  ktoś znow u pokusi ł  się 
o takąż zbrodn ię  w m o em  mieyscu.  Lecz s t r ze ­
lono; nie mus iano jednak dobrze  t ra fić ,  bo i t emu 
cz łowiekowi  udało się u m k n ą ć .—  Spodziewamy się 
tu p r zyby c ia  K p u a n a  L a tr e y te ,  k tór y  jako (to­
ys ód c. • f rega ty  K alipso, p o pł yu .e  z nią do A n k o n y ” 

Na wczorayszey  sessyi i zby d e p u t o w a n y c h  
z s ym ow .n o  arę pe tycyami .  a 4 x . ę ż y  z d e p a r t a m e n ­
tu IHe et P illa in e  Żądało, aby  w ła dz i  c y w i ln a  Di e  
mi* '  o wała B i s k u p ó w .  Ban M isley  z M odeny pro­
s'* ł aby rząd wdał  się w interesu* W ł o s k i e  , dla 
wyjednania  tak uwoln ien ia  pa t r y o to w  uw ięz io ­
nych  na okręc ie  R z y m s k im  J s so m , juko też zme- 
isnia s e k w e s t ru  na mają tki  wycbo dcow  M o d s ń -  

sk ich .  K o m m is sy a  uczyni ła  wniosek,  aby p r z y ­
s tąp iono do dziennego p o rz ą ó k u ; l e c s  izba m e  p r z y ­
jęła tego wnio sku ,  I pe ty cy ą  odesłała do min is t ra  
s p r a w  zagran icznych .  Pan  D upin  w n i ó s ł ,  aby 
p r z y w r ó c o n o  pos tanowienie  Cesarzowey M a r y i  
L u d w ik i, v iydane  podczas jey re jencyi ,  iż to w a ­
rzys tw a  handl owe pow inny  bydz  ogłaszane przez 
dz iennik i .  Pos tan owien ie  to nie jest ważne,  a lb o­
w ie m  re jency i  Cesarzowey nie uznaao ; jest atol i  
bardzo  użyteczne  i zastosowane zupe łn ie  do ia te -  
ressu stanu kupieckiego.  Izba pos tanowi ł* zająć 
sie n iezwłocznie  po wy ższ ym  wniosk iem i wyzna ­
czyć osobną kommissyą  do j«go roz trząśmeoia,  Na ­
s tąp i ły  po tem tnmey w a i n e o b r a d y  względem p r a ­
w a  o po ło wie  w ie lo ry b ó w  i s lokbszu .  jb* f b . )

A n g l i a .
L o n d yn  d. i4  m arca.

Donoszą z B om bay, iż Mala jowie  zn ie wo l i ­
l i  os a d n ik ó w  A n g ie l sk ic h  w M alakha  do od d a ­
len ia  się, Z powodu,  iż w ład ze  k om pa ni i  chc ia ły  
u s ta n o w ić  u c i ą ż l i w y  podatek ;  gdy  zaś nie marny 
d o k ła d n ie y s z y c h  wiadomości  o t^m w y p a d k u ,  k t ó ­
r y ,  jeśl iby się po tw ie rd z i ł ,  b y ł b y  bardzo  ważnym,  
p r z e t o  n ie c h c e m y  dać w ia r y  te m u  doniesieniu.

— D nia  1 7  —•
Donoszą z W in d so r , iz wzmaga  się choroba  

X i ę ż n i c z k i  L u d w ik i. N a  w sze lk ie  zapytan ia  o 
jey  z d r o w ie  odpowiadano ,  iż jest obawa,  aby X i ę -  
żn iczka  za k i lka  godzin nie skonała.  L e k a r z e  
s t rac i l i  w sze lką  nadz ie ję ,  aby ży ła.  M a t k a  jey, 
X i ę ż n a  Sasko W e y m a r s k a ,  zostawiła ją p rzesz łey  
jesieni ba rd zo  chorą .  L e c z  mn iemano,  iz p o w i e ­
t r z e  w B rig h to n  będz ie  miało dobr y  w-pływ na 
jey zdrowie ,  a K r ó l o w a  zajęła się s ta ran iem o zd r o ­
w ie  jey m ło de y  swojey s ios trzenicy.  Za  k i lk a  
dn i  spodz iewam y się tu przybyc ia  X i ę ż n y  Sasko- 
W e y m a r s k i e y ,  a lbow iem  X i ę ż n i c z k a  L udw ika  o- 
i w i a d c z y ł a  mocne życzenie w id zen ia  s w c y  m a t k i .

H i s z p a n i a .
M a d r y t  dn ia  i5  m arca .

D w ó r  uda  się w k o ńcu  tego mie»iąea do A r a n -  
ju e z ,  gdyż małżonka  I r i L n t a  F rancesco  de P au lo  
c h c e  t»m odbyć  połog. Nas tępnie  przybędz ie D w ó r  
na k i lka  dn i  do tuteyszey s tol icy,  c e h m  zn .ydo-  
wania  się na uroczystośc iach zaślubieni* Inf an ta  
D on S eb a stya n a  z K r ó l e w n ą  Neapol i tmiską .

Zdaje się , iż J e n e r a ł  S a rsfie ld  obeymie  do­
wó d z tw o  woyska  na gran icy  Bor tuga lsk iey .  Te ra z  
*toli  jest on bardzo cho ry ;  ch o ru je  także H ra b ia  
K a r ta g e n y  (M orillo ), k tóry ,  jak s ł ychać ,  ma objąć 
naczelne  dowództwo,  jeśl iby się J e n e r a ł  S a rs fie ld  
w y m ó w i ł .  ( C L / / ' . )

W  L O C H Y .
J lz y m  dn ia  1 7  m arca.

J e n e r a ł  Cubieres nje przestaje oddawać  usza­
no w an ia  O y c u  Ś w ię te m u ,  s ł ow y 1 p i smem ,  lecz 
p r z y t e m  nie pr ie s t a j e  pos tępow ać  pod ług  własney

w o l i , a nie  podł ug  woli  Papieża .  Dn ia  7  J e n e r s ł  
z a w a r ł  k o n t r a k t  z l iw e r a n te m  B enedetto  C onstan- 
tin i, pod ług  k tórego ten  ma mieć s ta ran ie  o p o ­
t rzeby  woyska F r a n c u z k i e g o  w A nkon ie  i w  o k r ę ­
gu 6  mil.  Zapewnia ją  n a w e t ,  iż zaopa t rzen ie  io, 
pośo iey  ma się rozciągać ns S in ig a g lia , Jesi, Osi- 
rno,'.Loreto, R ec a n a ti  i wsie okol iczne.  R obo ty  for-  
ly f ikacyyn e  odby wają się ciągle,  a c h o c h ż  one n«- 
fcouiec mogą s t t ć  się pozy tecznemi  dla Oyca Swię-  
t e g o ; p rzyznać  wszakże n a l e ż y ,  że o b w a r o w a n i e  
to dzieje się bez jego zezwolenia,  a p rócz  tego in* 
jeszcze za nie ponieść koszta.  K a r d y n a ł  B e rh e tti  
p ro te s to w a ł  się p r z e c iw k o  pos tępow aniu  t a k o w e ­
m u  w nocie z'd.  i5  marca ,  po daney  P.  St. A u la ire .

—  —  (G. ir . )
P rzew o d n ik  p rzem ysłow y .

P.  M a b o u x  w swoim czasie mia ł  porucze- 
n ie  od P.  m i n i s t r .  skar bu  hra b ie go  K a n k r y n a , z w i e ­
dzenia ś r zo d k o w y ch  g ube rn iy  f tossyyakish  vr c e ­
lu wyszukania  ś rzodków do zaprowadzenia  n o w y c h  
f a b r y k  i udoakonslsuia  j u ż do tąd  z a p ro w a d z o ­
nych .  W  ty m ostatnim zamiarze  P. M a b o u x  o* 
t w o r z y ł  b y ł  ku r s  T e c h n o l o g a  g ra tis ,  przez k tó ­
r y  p ..wiodło mu  się upowszechn ić  wiadomości  za­
stosowane zaraz z wie lką  korzyśc ią  w wie lu  p r z e ­
m y sł o w y c h  zakładach .  Lecz P. M a b o u x  n ie m ia ł  
dost*teczney znajomości  P ań s tw a  i języka R os, 
syyskiego,  i to by ło  p r z y c z y n ą ,  iż k u r 8  j e g 0  nie 
b y ł  zaspaka ja jący pod wsze lkiemi  względami .  D «.  
żąc zawsze do tegoż samego c a lu — udoskonalenia  
przem ysłu  rękodzielniczego.  P  .M a b o u x  dla osią- 
gnienia go mriy śrzodek pr z e d s i ę b i e r ze ;  a ty m  
jest ogłaszanie p ism,  mających  za tytuł :  M anuels  
p o u r  tss a rtisa n s et les industrie is, na wzór  tych 
k tó r e  z tak iem  powodz en iem we F r a n c y i  by ły  p r z y ­
jęte, z w pr ow adz en ie m  ty lk o  do n i ch  p e w n y c h  mo- 
d y f . k s c y y ,  k t ó r y c h  mieyscowe okol iczności  i po­
t rzeby Rossyyskiego p rzem ys łu  wymagają .  P i sma 
te  s taną  się pr zys tępne  dla wszys t k ic h ,  tak przez  
prostotę  w ich u k ł a d z i e , jako też przez  n iską  
cenę i zawier ać  będą sposoby udoskonalenia 
k t ó r y c h  wynalazek  na ieży się P.  M a b o u x  i jego 
oycu,  równie ,  jak o w o t e  długiego doświadczenia,  
nabytego  przez samego P. M a b o u x , w n a y p i e r w -  
azych f , b r y k a c h  roz m a i ty ch  krs jów,  tudzież przez  
kcr resp j indencyą  z naybiegleyszymi f a b r y k a n t a m i .  
C z e rp ać  będzię rówri ież w dz ie łach nayle pszycb;  
a R o s s y a m e ,  przyjac ie le  swojego kra ju,  proszeni  
są, w interessie  dobra  powszechnego,  ażeby mu r a ­
czyli  udzielać wsze lkich  wiadomości  lub  uwag,  m a ­
jącyc h  związek z zamierzonym celem.  P isma te 
w począ tka ch  ogłoszone będą « języku Rossyy-  
skim,  z czasem z*ś sporządzą się ich wydania po 
f r a n c u z k u ,p o  n ie mi ecku  i po s twedzku .  Cena ka fd ey  
tak i ey  doręczney (m anuel) książeczki  będzie r.  
ass. 1 . 5o kop. ,  a nayw ięc ey  r. asa. 2 . P r zego to ­
wano jilż do d r u k u  manual ik i  następujące.

Ma n u a l ik ,  o rob ie n iu  św iec, szkła k o lo row e­
go, kleju w r ozm a i t yc h  ga tunk ach ,  pa p ie ru  ko lo­
rowego,  p a p i e r u  do pisania i d ru k u ,  p łóc ien  k o ­
lo row yc h,  mydła ,  o fa rb o w a n iu  jedwabiu ,  w e ł n y  
i o ro b ie n iu  fa rb .  (J .d . S. P .)

P  o d  r  a  d.
1 Od M ińs kiego  G n b e r n i a l n e g o  R z ą d u  ogła ­

sza się,  iż w n im pos ta now ion o zbudow ać  w mie­
śc ie  R z e c z y c y  o b w a c h t  z p la t - fo rm ą  za w y l i ­
czoną  p o d łu g  śmie ly summę 5 , 8 5 8  r u b .  65 kop. ;  
zaczćm życzący  podjąć się pr zeznaczone go w y ­
b u dow ani a ,  z e c h c ą  p r z y b y d ź  z p e w n e m i  c w i k c y a -  
mi na ta rg  2 8  i p r ze ta rg  3 o dnia miesiąca  c z e r w ­
ca te ra ź n ie j s ze g o  r o k u  do M iń s k ie y  S k a r b o w e y  
I z b y  , gdzie za p r z y b y c i e m  objawione  b ę d ą  ż y ­
c z ą c y m  k o n d y c y e ,  śmieta i plan.  M a r c a  3  1 dnia 
i 8 5 2  r o k u .  Assesor  F e l i c y a n  A r c i m o w i c z .

Za  Se kr e ta r z a  G l ińsk i .
S t o łu n a c z e ln ik  A ni s i m o w .  (4o 8 )

D O D A T E K
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L i c y t a c j a .
i Rada Mieyska vVileńska, ogłasza: iż od-  

lyvvac będzie w Izbie swojey licytacyę dnia a5 
i przetarg dnia ęg terażn.  mca apryla na od­
lania  w trzyletnią dzierżawę dochodu Miey- 
* dego Łopatkowego od rzezi bydła pobieraią- 
cego się w jaryzi 'yoe Mieyskiey ua przedmie­
ściu Antokoln,  Chcący więc teu dochod aren* 
dować,  mają s tawie się dnia 25 bieżącego mca 
aptyla na Ratusza  Wileńskim w  Izbie Rady 
Mieyskiey. Da t t  dnia i apryla  1802 roku.

O. Nowacki,
Pismowodca Pozlewicz.  (4 x3)

W ł ó c z ę g i .  
i Przy  Ukazie Mińskiego Gubernialtiego 

Rządu 3 1 decembra 1831 rokn przysłany do 
ł«g° Sądu człowiek Ja n k o  K abenczuk  dla o- 
osiedleniń, wedle  jego opowiadania we wsi Ki-  
sielowce obywatela Dybowskiego, który czło­
wiek, ua zdjętym doprosie powiadał  się bydż 
włościaninem Bobruyskiego powiatu wsi Do- 
taauowki należącey do dwora  Bady obywate­
la Dybowskiego , o którym zabierana była 
przez Bobruyski  Ziemski Sąd sprawka;  ale po 
^ozyniouem rozwiodzenin się, rzeczony Kabeu-  
ozuk należącym do pomieuiooego Obywatela  
*ue okazał się, a zatem na powtórnym examinie 
powiedział ,  że majątek Domauowicze obywa­
tela Dybowskiego lrży w Nowogródzkim po­
wiecie przed 28 bity przez Tadeusza Gurskie- 
go wywieziony do maj tku Pozuiewki w Gu- 
bernii  Kijowskiey, ale do jakiego powiatu nie 
w i e ,  zkąd po śmierci Gurskiego powrócił  do  
rzeozoney wsi i był posłany na pogpń«zoayka 
do Królestwa Polskiego. Od urodzenia ma 
lat  4 s, wzrostu 4 * wiersz., twarzy  okrągłey, 
czystey, pełney, nosa miernego, oczn błęki­
tnych , włosó w Da głowie świat ło-rnsych , na 
p raw ey  nodze drugi  palec odrąbany,  mówi 
językiem tuteyazego krają,  nieco z przeciągiem; 
jakowy człowiek zostaje pod strażą w Słno-  
kim ostrogu i postanowiono uczynić stosowoie 
do powiadania  jego s p ra w k ę ,  o czerń posłano 
do Nowogródzkiego Ziemskiego Sądu  kommu- 
uie.aoyą, Marca 1. dnia i 8 3 a roku.

Assesor Hryckiewicz.
Sekreta rz  Brodowski.  (£07)

x Od Bobruyskiey mieskiey Policyi ogłasza 
się, iż w mieście Bobruyskn 4go stycznia i852 
roko wzięty bez pokazania na piśmie świade­
ctwa człowiek A le x a n d e r  S a ła n tie y  syn Pu~ 
czkovp , k tóry się powiadał  rodem Ja ros ław -  
skiey gubcruii  Lubińskiego powiatu; ze wsi oby­
watela  Fiedora Piotrowicza Makarewa  , wsi 
Nastasina, * którey zdany v» rekrn ty  i podozas 
przecbodn przez Bobroyski powiat  5eiey Ja- 
rosławskiey partyi  uciekł;  ale takowe jego p o ­
wiadanie przez zabraną w Lubieńskim Ziem­
skim Sądzie s p r a w k ę , i uczynione rozwie- 
dzenie się w istocie nie potwierdzi ło  się, a prze­
ciwnie okazało się , iź obywatel  M akarów ani 
wsi Nastasina ani włościanina Buczkowa uie ma 
we władaniu.  Przymiotów zaś rzeczony Puczków 
Oasigpnyob: wzrostu 2 arszyny 5 wierszkow,

tnia v. s. 1802 roku.

włosow i brody ciemuo-rusych,  oczu światło-  
szarych, uosa podłogowatego, podbródka zwy- 
ozaynego, gęby mierney, twarzy  sniadey, mało 
ospowatey,  na którey zuayduje się brodawka,  
umie rzemiosło slosarskie, czysto po rossyysku 
mówi, szczególnych przymiotów n i em a .  Maron 
8 dnia  i 8 3 z roku.

Za Horodniczego Mancewicz.
Pismowodzca Rogowski. (4o6)

1 W  Zameczku,  maiętnośoi Uniwersyteo-  
kiey, przetnaczonoy na Instytut  Agronomiczny, 
można dostać ka rp iów czteroletnich,  zdatnych 
do odbywania tar ła  w roku bieżącym. Sztu­
ka  płaci się na mieyscu po 20 kop. K to  oa- 
łą kopę bierze, zapłaci tylko rubli  srebrnych 
10. Pora do przewożenia nayprzyzwoitsza jest 
w miesiącu kwietniu do środka maja ;  bo po 
upłyDieniu tego czasu zaczynają odbywać swe 
tar ło  czyli nerestować.  Ekonom C. Godlewski.

1 S ą d  P o d k o m o rsk o -E x d y w izo rs ld  za  R e -  
m issą  I z b y  T W ileuskiey  C yw ilnego  S ą d u : w  
M a ję tn o śc i O borku  d z ie d z ic tw a  O byw a te li 
E e d e rk ó w  w  P o w iec ie  O szm ia ń sk im  p o ło zo - 
n e y  odbyw a ją cy  się;  ko n k lu d u ją c  p o ru czo n ą  
sobie do u ła tw ie n ia  c zy n n o ść ) oczew isty  w y ­
ro k  dn ia  p ię tn a s teg o  idącego m ies ią ca  i roku  
p ro m u lg o w a ć  będzie; d la  w y s łu ch a n ia  p rze ­
to  onego do p rzy b y c ia  na ta k o w y  te r m in , w zy ­
wa w chodzące do r o z p ra w y  s tro n y  i s ta w a - 
ją c y c h  p le n ip o te n tó w  p o d a ją c ą  się  do G a­
ze t K u ryera  L itew sk ieg o  n in ie y szą  a w iza c y ą . 
R o k u  1802 m ies ią ca  k w ie tn ia  2 d n i ft.

G edeon  J e le ń s k i  P o d k o m o rzy  P t tu  7P i -  
ley . E x d y w iz o r .

A n to n i  P o m a rn a c k i P r e z y d e n t  G rodz­
k i  T f i le ń s k i .

K a z im ie rz  R o h a re w ic z  P o d . Z ie m . P t tu  
T T ile y . R e g e n t S u z in . {4 , 5).

1 Niźey podpisany, mająo oczewistym E x -  
dywizor^kim dekretem w roku  1818 julii ig  
dnia ogłtszonyra; wydzielone W J P a n u  Józefo­
wi Geryngowi Wileńskiemu kupcowi z majątku 
Średnik  J W .  Tyszkiewicza,  w powiecie Ros- 
sieńskim położonegb,  schedy, jednę za summę 
rubl i  srebrnych 567 kop. 47, w obrembie Sor-  
dyszek wsi przy schedzie J Pana  Grunerta ,  lasu 
opałowego włoka jedria, morgow 18 i \  p r ę ­
ta,  drugą za summę rubli  srebrnych 5g5 kop. 8g 
z obrembu Burbiskiego, zaymującego Sardyszki * 
i Borłakiszki , lasu opałowego przy schedzie 
JX.  Zuntowicaa,  włoka jedna, morg jeden, pren-  
tow i 4y i 1, spadło dla mnie wsokcessya,  wy-  
bywani na wieczność; zatem, kteby sobie życzył 
one nabyć, dla poinformowania się zajawić się 
tnoK’i do W .  Porucznika Pietraszewskiego w m a ­
rach Uniwersytetskich Wileńskich mieszkające­
go. Roka x852 apryla 5 dnia.

Jan Pietiaszewiski Radca Honorowy.  (4 og)

1 Oblig od zesTegn ś. p. Józefa Chłopic- 
k iego , Prezydenta Sądu Granicznego Apel la- 
cyyuego powiatu Kowieńskiego, na snamię czer­
wonych złotych 1,000 u X X . Franciszkanów



Olkienickicl i  pożyczoną na p ro c en t  szósty, z  e- 
w ik cy ą  na m a ją tku  W eu d z ig o ła ,  w r o k u  1817 
gb ra  i 5 d n i a  w yd an y  —  a r oku  1824 apryla  
2 dnia w Ziem s tw ie  Kowieńskie in  a k ty k o w a -  
ny,  X X .  Franc iszkan ie  Olk ieuiccy  dła za ko m- 
p o r to w a n ia  do Sąd u  E xdy wizy i  ma ją tku  W e u -  
dzigoła,  przesłal i  ś. p. X .  S ła w ec k ie m n  G w a r -  
dy anow i  Klasz to ru  X X -  F ran c i s z k an ó w  K o ­
wieńskich,  k tóry  zchodząc z tego ś w i a t a ,  ża- 
duego ś ladu ,  gdzieby się pouneniony oblig zuay-  
d y w a ł ,  nie zos tawił .  Ażeby więc n ik t ,  t a k o ­
wego oblign X X .  Franc iszkano m posługujące­
go na rzecz swoję,  przywłaszczyć niemógł,  ni - 
n ieyszem zastrzega się.

IIoJiiiip»ieficmepi. OżKiiroBŁ. (4 i2)

j  W  imieniu  synów moioh,  za D o k u m e n ­
t e m  zeszłego Dan ie la  Ciołkiewiozą,  dożywotui -  
k o w  mają tku Szwoyuik ,  w r.  przeszłym zap ra ­
szałem k re d y lo ro w  jego, tymże d o k u m en tem  do 
opła ty  wskazanych,  aby się raczyl i  jawić z d o ­
w odam i  swoich należności .  Gdy k o u t rak l a  w  
ówczas  niezłożyły s i ę ,  przez  ninieyazą więu po ­
w t a r z a m  chęć moję wyp łac en ia  onym w tyrn 
r o k u  w zbl iżonym 23 ap ry la  w W i l n i e .  1852 
moa apr .  1 d.

Józef  K o m a r  b. P rez y d en t  D e p a r t am .  (4o 4)

1 Mają tek  L e y b d w o r  w  powiecie  Rosień- 
skim w parafi i  W d k i s k i e y  położony w z a w ia ­
dy w a n iu  D w orzańsk iey  Rosieńskiey Opieki  zo- 
s t . j s cy ,  oddaje  się w a r ęd ę  z publ iczuey lioy 
tacyi,  życzące osoby z o d pow iedn im  funduszem 
raczą  na  1 8 ,  19 i 20 ap ry la  ro k u  bieżącego 
prz ybydź  do miasta Rosień .

Assesor S ąd u  pow ia tow ego  Rosień. K o n ­
s tan ty  L u tk i ew icz .

Zasiadający w  Sądzie powiat -  Rosień.  J a n  
D o w g i r d .

Zasiadający w  Sądzie P o w i a t .  Rosień.  A n ­
toni  Bi llewicz .  (4 i i )

1 W  hrabstwie Dubrowlanach J W .  Graffa 
Gi inthera w Powiec ie  Zawileyskim,  znayduje się 
wyki  nasienney do sprzedania beczek dwadzie­
ścia miary dwudziestowey. Cena za beczkę je- 
dnę rubl i  sr .  sześć.

M. Sidorowicz.  (4 jo.)

1 Na Zarzeczu w  domu Skurczyńskiego,  
jest do  sprzedan ia  K a r e t a  po dw óyna  za bardzo 
poinieruą cenę , o k tó rey  wiedzieć można od 
L o k a j a  mieszkającego na drug im pię trze,

H oJiiiitM eu cin ep i, O jkhitoijł. ( 4 i 4).

L i c y t a c j a *
2R ad a  Mievska W i l e ń s k a  zaw iad am ia  niniey-  

szem t rzykrotnie l iż  w L b i e  oney na Ra tuszu odby-  
waćs ię  będzie dnia  18 Licytacya,a przetarg  d. 22 
teraźoieyszego mies iąca ap r y la  , na dos tarczenie 
za jak można naytmiszą cenę  płótna  : f lamskiego 
arszynów 1,100. wierszkow 4 , na koszuli  aiszy 
now 5,2 2 4 , wierszkow 8, na pods ze wki  arszynów 
7,716 i wierszkow i 4 . Sukn a:  szarego arszynów 
1,973 i wierszkow g, kolorowego  arszynów 206 
j w ie r szkow  5 £. Taśmy żół tey a r szynó w 359 i 
wier szkow 5 . Ga lonu arszynów 28, kozy rek  do 
czapek sztuk 265 i rzemienia na 5 16 par  bó tow;  
na j ak o w ą  i raczą  jawić  się życzący wziąć na 
siebie dostarczenie takowych artykułów wedle

kondyo yo w napisanych. D a t  dnia  1 m arca  i 852 
ro ku .  Onufry  N o w a c k i  P .  R. M.  W .

Pismovyodpa  F o z l e w i e z .  ( 3 gg)

Z’ p o p r a w ą  o m y łk i  w  Nazwisku.
2 S ąd  dzia łow o - E x d y w iz o r s k i  s k u tk iem  

Remissy Sąd u  Powia tow ego ,N ow ogrodzk iego  w  
dn iu  4 febrnary i  idącego r o k u  na us tysfakoyo- 
uowo uie  wierzyciel i  i p re te nso ró w  za ohligami 
t a k  Amel ii  Symonolewiczowey jako i Józefa Sy-  
monolewicza  do lo lw a rk u  Zazierza dopo mink i  
roszczących,  jako i rozdzia ł  tegoż fo l w a rk u  mię­
dzy po tomstw o wzmienionych Symonolewiczow 
us tano wion y,po za ła twieniu  czynnościow p i e rw  
szego zjazdu,  na p o w tó r n y  te rm in  zjazdu dzień g 
maja tegoż r oku  naznaczywszy, w zy w a  wszyst ­
k ich  K redyto rów i p re te nsorow,  iżby swoje do 
pom ink i  do f o l w a r k u  Zazierza s tosowane w n a ­
znaczonym termin ie  przez siebie lub  pl en ipo ten ­
tó w  pod upadkiem onych do tegoż Sąo u  przyno­
sil i—  D a t t  w Zazierzu 1802 m arca  7 dnia.

Xavvery Pilecki  Podko morzy  Nowo gró dz .
N i k o d e m  K i e r s n o w s k i  E x d v w i z o r .
Ignacy Z aborsk i  ExdywizoV.  (4o2).

3 R ada  Opiekuńcza M oskiewska C E S A R ­
S K IE G O  Domu W ychow ania  ninieyszem  trzykro­
tn ie ogłasza, iź w nipy będzie się p rzed a w n i z  
aukcyynego largu  oddany na ew ikcyą za uch y­
bieniem  term inu  nieruchom y m ajątek G wardyi 
Półkownikowey N ata lii A leX androw ny Saw elje-  
w ey, W itebskiey Gubernii , Surazskiego Pow iatu  
p r z y  wsi W ereczje dwornych  8, w siach : P a w lu c z -  
kowic 22,  W erieczje  4 , C kołu j ach 5 o, H łazunach  
19, Sotodnikowiczach  4 6 , M asiejew ie  4 4 , K ar-  
nilin ie  35 , Kasiukowie  4 o, Brodach  i g  , Z uko­
w ie  9, Ż u je  wie 1 1 ,  Kowalowie  4 4 , Isandrach  
26, B arkach  2 6 ,  Kolcach  2 3 , Saczonkach 32 ,  
Stajach  3 4 , Trikow ych , N iw ach  5 i  , H rybulacli 
32,  P ływ a ln ia ch  26,  Arzyw icach  2 5 , Szew nie- 
Wie i 4 i  M arasznie  12 , w ogóle 656 duszy —r 
jakow y m ajątek przedaje się z urodzonemi po re­
w izy t , ze wszelką należącą do niego ziem ią  i  
w śzelkiem  na niey zabudowaniem , i z  przenosem  
d łu g u  R a d y  na 26 lub  3 7 lat, kto zechce wedle 
dawnieyszego świadectwa , na p ra w id łach  kassy 
zachowawczey, targi naznaczają  się: p ierw szy  5, 
drug i 12 i  trzeci 16 dnia  m iesiąca m aja  i 832  
roku; zaczem życzący kupić, zechcą przybydź do 
R a d y  Opiekuńczey na przeznaczone term iny na  
1 o godzinę zrana; podpisyw ać się zaś do targów  
codziennie , prócz dn i św iątecznych. M arca  16 
dnia  i 8 3 i \r o k u .

E xpedylor Strasznikow.
E xpedytora  Pom ocnik Stepanow , (39 5)

3 Dworzańska Opieka Powiatu  Kow ień ­
skiego, wzywa Sukeessorów ś. p. Szlachcica P io ­
t ra  Jodkowskiego,  dla przyjęcia t rzeebset  r u ­
bli s r eb re m ,  po zgonie jego lokujących się, a- 
żcby w teyże Opiece z prawneml dowodami,  
od daty ninieyszego ogłoszenia za miesięcy 
sześć, jawi li  się. —  Odniesienie się do R ed ak -  
cyi ,  dattowane dnia 21 marca i 852 r oku  z N. 
l 6 g ,  podpisali: Sędzia Powiatowy Syruć .

Gabe rn .  Sekr .  Jan  Żegżdra.  
------------------------  (390)

5 Opieka Szlachecka P tu  J Vilen, z pow o­
du wzięcia w  w iedzę swoją za Skarbową nale­
żność Domow Hrabiego Ogińskiego p rzy  R u d n ic -



kiey u licy p a d  N N . 255, 2 54 /’ 2 7 0  położonych, somsiedztwa dysym ulacyą  , i  w  ol/ronię od napa - 
pi/zez ninieysze ogłoszenie zawiadam ia: i i  w  tych-  ic i  w yjaśnić p rzed  publicznością , Je /F! M ich a ł 
ze domach są wolne m ieszkania ze w szelkiem i Ż yliń sk i kooperując o wydanie p ra w a  wieczysto 
wygodami od dnia 2 5 następującego m ca kw ie- zrzecznego przedażnego na M atyszki i puszczę Lo­
tnia do najęcia; życzący przeto  w ynająć takowe eglonie, n ie m ia ł nayprzód św iadków , a, gdy szło 
mieszkania, zechcą udać się do Członka tcyze O - o napisanie, to W , Ż yliń sk i pow agą plenipolen- 
pieki Assesora P tgo Sądu Drzewickiego na W i-  ta  w iary sobie domagając się  , uła tw ić  przedsię- 
leńskiey ulicy w domu Ż am ytta  mieszkającego, w zią ł. Jakoż sam i u łożył dokum ent, zUdatoWa- 
który w tym  przedm iocie m a od Opieki polecenie, ny tysiąc ośmset dwudziestego ósmego roku septem - 
D att i83 2 roku m a r c a m i dnia. bra trzy pas te  go dnia, a  ten jak się dopiero z akt

P rezydu jący w  Opiece, pełn iący Urząd M a r- okazuje za ty tu łow a ł ew ikcyynym  nie zaś p rzeda-  
szałka Powiatowy Sędzia i K aw aler Gasper Hor- żnyin , riiezamieścił do niewiadomego m nie naów - 
nowski. Z a  Sekretarza  J ó z e f  Karwowski. (3 9 6 ) czas p la n u  wielości um ów ionej summy, z a d z ie -

---------------  dziatwo i na rzecz one go przyjętego do deporta-
3  Z 2 9  na 5 o  b. rn. W dom ie  B a z y l ia ń -  cy i d łu g u  W , W ernikówskiem u realnego cztery  

sliim pod N- 7  b lizko  O strey -B ram y  p o ło ż o -  ly sul ce m b li  srebrnych , i Skarbowi , a w yraził
nym , zg in ę ło  ,z w o z o w n i  od sanek futro N ie -  tylko licf ę, P łaconey  gotowizny rubli srebr. dw ie-

, scic siedmaziesiąt lecz to mało. bo kiedy n rrn -
n zw ied z ie .  g r a n a to w e m  su k n em  p o w le c z o -  Cypalnym L nieodst?pnym dln swey spL y n i c i  
ne, na leżące  do U p r z y w il io w a n e g o  D en  ty -  w a ru n k iem , w  umowie położyłem  , ze p rzeda ję  
Sty L o f f l e r a  , k to b y  vviec t a k o w e  futro bez żadney ew ikcyi, na co się zgodziwszy IV. Ż y -  
\ v ła ś c ic ie lo w i  d o s ta w i ł  lub tez o k up ien iu  liński niezdołał ju z  obowiązku ew iakow ania w e- 
OnegO u w ia d o m ił  , odb ierze  W nagrodzie wnrl lrz dokum entu zw ykłym  porządkiem  z poja-
d w a c z e r w o n e  z ło te ,  bez żadney  od em n ie  śf i niem  przedm iotu , za co się i  do w ielu

. . kuje w trącic, dzisiay zas w yw iązuje się źe dla swo-
l  re ensy j.  ^ 9 7 ^ ^  0 *HroB*. p lanów  przekszta łc ił ty tu ł w m ieyscu przed a -

  ___   r  źnego ew ikcyynym  mieniąc, tranzaktem , a na tey
O ś w i a d c z e n i e .  osnowie dokonywając p la n u  niezapisy wania  w pra-

3 E xc erp t oświadczenia z  pro lokułu  poto- w ie ja k  się rzekło, um ów ionej—-a dziedzictwo sum - 
Cznego Rosieńskiego Powiatowego Są d u  w dacie  ’ p rzez  oświadczenie swoje dwonastego lutego  
poniżej w yrażająccy się zapisanego et eorundem  zaniesione, odważa się w m aw iać m nie  zapomnie- 
pod urzędową tegoż S ą d u  p ieczęcią  w  skutek re - nJe’ ze jakbym  nie za cztery tysiące, a le dw a ty- 
zolucyi wydaje się. * sif ce rub li *r ę b n y c h  d łu g u , za dekretem  Sądu

R oku tysiąc ośmset trzydziestego drugiego Głównego do uspokojenia podaw ał, i  do tego ce- 
tniesiąca marca czternastego dnia . Oświadczenie naciqga materyą. wtrąconą do p ra w d  o obli 
Stanisław a Hrabiego Tyszkiew icza, z  uża len iem  cze,iiu się, o ra ch u n ku , jakiego zgoła jiiem ia łhm  
się na IV . M icha ła  Ż ylińskiegofb. Adwokata S ą - z  IV . Ż ylińskim  i nicuczyniłem . IV. Ż y liń sk i lą­
dów Głównych W ileń sk ich , czyni się z okoliczno- ^ą c  plenipotentem  m ając w swym  ręku dekret 
ści takich. Potrzeba obrony interessu mojego w (̂ ° zyskania w Sądzie Exdyw izorskim  z fu n d u -  
exd yw izy i dóbr Z am ku  JIV . M arsza łka  Giełguda szu  J IV . G iełguda M arszałka sa ys fa kcy i pow ię­
żą nastręczeniem  się do tey pomocy IV . Z y liń -  rzony, za którym wydzielono M atyszki, z tegoż d e - 
skiego , skłoniła  m u  Ufność moją bez g ra n jp , a  krętu w iedzia ł , ze S ą d  Główny W ileński IV re- 
przeto  nieiayne były  onem u moje interessa, spo- miennego P epin  lam entu  na skutek kombinacyi 
sob traktowania i  potrzeby tylko co przybyłego ze p rzez  pełnom ocnika mojego Adwokata PP. Jana  
sto licy: uprojektow ał więc PV. Ż y liń sk i nabycie K otw iczą z  IVernikowskim Rotm istrzem  dnia p ie r -  
ośmiu mieszkańców we w si M alyszkach, i puszczy wszego m arca  tysiąc ośmset dwódziestegn siodme- 
Poeglońskiey dekretem  exd yw izy i zamkowey ty -  S° 10 ku o należności po IV . Lubowieckim  w stop- 
siąc ośmset dwódziestegu ósrhego roku apryla  dzie- n *rl przelew nego aktora A dam a Popłanskiego R olt. 
więtnastego dnia dla m nie za rub li srebrnych ośm zaw artey , dekretem  tysiąc ośmset dwudziestego 
tysięcy wydzieloney, którą, sam IV. Ż y liń sk i z tey siódmego roku marca dwudziestego ósmego dnia, 
datty u rządza ł jako plenipotent , przysta łem  do z kredytoram i mojemi po apellacyi fe ro w a n ym , 
projektu  , m ając na ce lu  uspokojenie należności oną utw ierdzająć , a IV. W incentego Jatowla  
kredy torów, Skarbowi i  własnych potrzeb. L ecz p rzy  pytającego się o sa tysfakcją  z tey sum my ńa- 
W . Ż yliń sk i w m ieyscu u ła tw ienia  pożądanych leżnych m u od 1'opłańskiego dukatów trzysta, do 
przezem nie skutków, p rzec iw n ie  rozkrzew ia pro - porządku właściwego odsyłając , wskazał exo lu  
ces p rzez  oświadczenie przeciwko m nie w  R osie- cyą rubli srebr. cztery tysiące dnia  dwódziestegn 
niach pow iatow ych aktach roku teraźnieyszego lu - trzeciego a p ry la , tysiąc ośmset dwudziestego sio- 
tego dwunastego dnia  zaniesione , z  w ezw aniem  dmego roku dla  W . W erników  skiego z inek wita- 
sukcessorów Jana W erników  skiego, osobno IV W . cyą do fu n d u szu  mojego ju k i posiadałem . A ie-  
Jalowta W incentego i Adama Popłońskiego , na m ia ł w ięc potrzeby polegania z dobrą w iarą tam . 
dzień dziesiąty apryla  do domu mojego d la  obli- gdzie ja sn y  pism a dowod w ątpliw ości niedopn- 
czenia się i niejakiegoś układu z zapowiedzeniem: szcza, proźno się Z tein i  pochw ała I I .  Żyliński 
że jakby za  odprzedaną schedę p rzy ją ł tylko do w  ośw iadczeniu , m niem ając ze za trze skutki za 
spłacenia d ługu  W erników  skiemu rub li srebrem  w edu w  pułożoney przezem nie ufności, w tern iż 
dwa tysiące, i Skarbow i, dopiero zaś gdy  po ze- po przeniesien iu  na pa p ier herbowy z brulonu  
braniu w szystkich okoliczności, i po o d b y c iu  się m nie komunikowanego nie czytając praw o podpi- 
fu n d u szu  ew iklora, gdy się dają  spostrzegać no- sałem , i również w dobrey w ierze p rzyzna łem ,—  
we kształcące się zaw ikłam a , mogące zahaczać' IV . Ż yliński zas nie p łacąc m nie za dziedzictwo  
onego fu n d u s z  , żalem  oświadczający się zostaje w ięcey nad  dwieście siedm dziesiąt rub li srebrnych, 
teraz w  konieczności, usunąć dotychczasową dla n ie im g t niew iedzieć ja k  z pow yższych szczegółów

I



okazuje się , iz tę schedę obarcza d ług  kap ita lny nie 
dwa tysiące lecz cztery tysiące rubli srebrnych 
tern samem, tę ogólną jako nieręzdzielną sum m ę, 
nie zaś ja k  w m aw ia IV , Ż yliński, połowę do de­
p o rta c ji m u p rzy  przedazy M atyszek poruszyłem  
od opłaty Uniknąć przez żaden sposób nie p o tra ­
f i łb y . Lecz spostrzegam  , iz- sam  sprawunek do­
kum entu  przedaznego  , ju z  z okolicznóści wyzey  
zjaśnioney  , juŁ ze bez świadków i. osobiście u- 
proszonych p ieczętarzy (bo zaledwo jeden  TV. TVin- 
ceniy Józefowicz wóy IV. Żylińskiego, i ten n ie . 
świadom interessu jako nieobecny, i osobiście nie 
proszony w idzi się na dokumencie w akiach za ­
pisany p ieczętarzem . Zabiegi plenipotenta TV. 
M icha ła  Żylińskiego ide rozm yślnie i n iepraw nie  
w  całey rozciągłości są dokonane , nadto jeszcze  
gdy ja k  widno z oświadczenia TV. Żylińskiego i  
rozciągnioney na M aiyszkach tra d yc ji, moi kre- 
dytorowie przekazam i nie są przezeń  zaspokojeni 
a fu n d u s z  ew ikcyi u leg ły M alyszki i Poeglonie do 
uszczerbku przez TV. M icha ła  Żylińskiego nadu­
życ iem  w powinnościach mieszkańców i wycię­
ciem  puszczy  , oraz dozwoleniem dla innych n i­
szczenia lasu , od dally w ydzielenia m i schedy a -  
p ry la  dziew iętnastego dnia  , tysiąc ośmset dw ó- 
dzieslego ósmego roku doprowadza się, w tenczas 
kiedy zadney possesyi z  odpowiedzialności po so­
bie TV. Ż y liń sk i nie okazuje. Przeto celem  zapo­
bieżenia zaw ik łun iu  processowemu i większym stra­
tom rescyssyą. dokum entu zrzećznego przedaznego  
tysiąc ośmset dwudziestego ósmego sepiembra trzy­
nastego datowanego, a  tysiąc ośmset trzydziestego  
pierwszego ja n u a ry i dwódzieslego dziewiątego w 
Ziem skie Rosieńskie akta wprowadzonego jako  
niepraw nego> i niezaskulecznionego zapowiadam , 
Z tein ze wszelkich użytków i szkód z zawodu, z  
dezolacyi mieszkańców i lasu na. TV, M ichale Ż y ­
lińskim  drogą p ra w a  poszukiw ać będę, ze z p rzy  

jęc iem  na pow rót schedy d ług  rub li srebrnych  
cztery tysiące za dekretem Sądu Głównego bez 
zw łoki uiszczę, a przy lem  jako zw ykły  do spokoy- 
ności na, w ezw anie do układu  sam spieszą,c, i o- 
Joby interessowane do uczynienia  i p rzyjęc ia  po- 
Łądaney salysfakcyi z dowodami, tudziezpraw em , 
umocowaniem , na dzień dwódziesty trzeci nastę­
pującego kw ietnia , do TVilna jako na term in  i  
mieysce w łaściw e kontraktom upraszam ; a w p r zy ­
p a d ku  niedóyścia układu  nim  p rzez proces TV. 
Żylińskiego do zw rotu na moją krzywdę z fo rm o ,  
wanego dokum entu zobowiążę, . tym  czasem odda­
jąc  r.inieysze oświadczenie do akt powiatowych, 
m am  za obowiązek ostrzedz Publiczność, ze oświad­
czenie TV. Żylińskiego jest przepełnione sam ą nie­
rzetelnością , ze nie dałem  w ładzy w zyw ania do 
domu mojego kredy lor ow J T l b . Popłańskiego, Ja ­
to w la 1 sukcessorów TVernikowskiego dla układu  
ja kb y  na dziesiąty apryla  , ze ty tu ł dziedzictw a  
TV. Żylińskiego z ludnością, na w si M aiyszkach i 
puszczę  Poeglońskicy jako zostających na stopie 
rescysyi Ładnego znaczenia  niem a  , tym  sam ym  
n ik t kredytu a n i układu  czynić z TV. Ż ylińskim

nie może, Nalśoniec p len ipoiencye odemnie w  ak­
tach Z iem skich powiatowych Rosieńskich i Sza- 
welskic.il TV. M ichałow i Ż ylińskiem u przyznane  
co fa ją c , za  nie eaystu jące w  skutkach swoich o- 
głaszam . Obok użalenia  się w  : ćm oświadczeniu  
pomieszczonego, winienern przypom nieć TV. Ż y liń ­
skiem u spustoszenie moich lasów w  innych pos- 
sesyach , n iem n ie j i  o straconą ruchomość , tak 
moją jako i  obcą, którą TV. Ż yliń skiem u  w r o k i t  

przeszłym  oddałem  do przechow ania , o tym  w szy­
stkim  łączn ie w processiepow yższym  ze upomnieć 
się nie zaniecham  , tem uż TV. M icha łow i Ż y liń ­
skiemu zapowiadam . S tan isław  U rabia Tyszkie­
w icz. ,

%

Zgodno z Protokułem  potocznym  świadczę 
. Jan Giecewicz Rosieńskiego Ptgo S ą d u  Regent.

— t  ( 3 g 4 )

5 Od W ileńsk iego  G uborn ia lnego  Rządu. 
N a  sk u tek  p rze łożen ia  P .  Cyw ilnego  G u b e rn a ­
to r a  i K a w a le ra  dnia i5  te raźu iey s ieg o  m arca  
za N. 5 ,g 45, po p rzedp isan in  P .  W o jeu n eg o  G u ­
b e rn a to ra  nas ta łem , na zbicie przez p o d ra d  w ie ­
ży z przy bad  o w an iam i w S to-K azim iersk ieh  K o ­
sza raoh i z robien ie  now ych  ra ieyscodohodow yoh  
pod łng  sporządzonych  śroiet i p lann , podług  k tó ­
rych  w y rach o w an o  w  ogóle i ,o 4 6  r .  g 3  kop. s r .T 
odbyw ać się będzie w  W ile ń sk ie y  S k arb o w ey  
Izbie ta rg  j 5  u s t ę p u ją c e g o  miesiąca ap ry la  i 
we trzy  dni po n im  p rze ta rg .—  Zaozem życzą­
cy podjąć się tak o w e g o  zbicia wieży i zrobien ia  
raieysc odchodow yoh , m ają  p rzybydź  do pom ie- 
nioney Izby na  przeznaczone te rm iny  * p ew n em i 
ew ikoyam i. M arca  2 8  dn ia  i8 3 2  roku .

Agsesor Józe fŚ zu lo .
S e k re ta rz  J am o n t .

Z a  N aozeln ika  S tołu  J a n  M ick iew icz . (3 g 2 )

5 Sukcesso row ie  zeszłych L eo n a  i H e leny  
z Ł o y k o w  B u d e rk iew ic zo w  mają zam iar w y ­
p rzedać  n a  dziedzic tw o dom  m u ro w an y  w m ie­
ście W iln ie  za R u d n ick ą  B ram ą przy u licy  K w a* 
szeloey pod  N. 1 2 0 4  położony, s zab u d o w an iem  
gospodarskiem , ogrodem , i znaczną  obszernośoią 
ziemi blisko d w ó c h  w ło k  zaym ująoą. D o  u ł a t ­
wienia takow ey  w y p rzed aży  uproszonym  jest W .  
RegeDt P o w iek i ,  k tórego  pom ieszkanie  w dom u 
K oozykow  przy ulicy  ś. Janskiey.

IlojiHUMeHcrnepŁ OatitroBb. (386)

' P r e n u m e r a t a .

Od dnia igo teroźuieyszego miesiąca k w ie tn ia  

zaczęła się p r e n u m e ra ta  na d rug i k w a r t a ł  g a ­

zety K u ry e ra  L itew sk ieg o ,  cena srebrem : z p r z e ­
syłaniem  pocztą ru b l i  4 ,  bez poczty  ru b l i  2  

kop. 2 5 .—  Ci, k tó rzy  nie zapigali p re n u m e ra ty  

przed j k w ie tn ia ,  nie b ęd ą  mogli otrzym ać w za- 
pcłności N u m e ró w  początkow ych .

D r u k a r n ia  U. M a rc in o w sk ie g o .
D o z w a l a  s i ą  u u i k o w a ć . W i l n o .  x 8 5 a .  ci. 6  K w ietn ia .

CnNzoa L eon  Borow ski.

i Obserwttcye  
j meteorologi*  
1 e tn e .

C tas O bserw acji. W ysokość  B arom . 1I W y s. Ther. R e a u .  g  W i a t r .
*’*x ,c,iV>Ox x >(Xx v w j

S ta n  pow ietrza .
d . 4 0 2 po połud.

, d .  5 —  —  — 
-d. 6 godz.  6 rano.

27 cal. 10,2 lin. 0  +  12J stopni.  i 
27 — io ,8  —  I  +  6 * —  —

•cnxxv  c>ooo»>c»c>oo *r*ar*o>o*c*<osc

ró ln .-zach .
Póln .-zach.
W schodni.

^ e ^ o o o o c c o o o o m

Pogoda. 5 
Pogody.
Pogoda.


